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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

Senat Rządzący W . M. Krakowa zamiano­
wał na dniu 3 Października r .  b: P . Jana Mo- 
relowskiego professora w  Instytucie Technicznym 
dyrektorem szkoły Wydziałowej od wspomnio- 
nego Instytutu i o d d z i ro n e j , zaś pana Kazimie­
rza Żmudzińskiego adjunklem przy tejże szkole.

o g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

Niniejszem w imieniu Senatu Akademickiego 
w Krakowie, podaje podpisany do publicznej 
wiadomości, iż Końcem obsadzenia katedry ogól­
nej Historyi Naturalnej-, J;o jest:  Mineralogii, 
Zoologii; i Botaniki w Uniwersytecie Jagielloń­
skim, z obowiązkiem .wykładania tych przedmio­
tów w języku polskim według Autora przez 
professora proponowanego, a od Senatu A k a ­
demickiego przyjętego, ludziez bezpośredniego 
zawiadywania tak Gabinetami do tych nauk na­
leżące.™, ja k o  też Ogrodem Botanicznym, w e _ 
dług istniejących w tej mierze Instrnkcyj, z pen- 
syą f io o o  złp. rocznie, i stósowueiu mieszkaniem

w  Ogrodzie Botanicznym, otwiera się konkur­
sowy popis.

Życzący sobie otrzymać tę k a te d rę , winien 
podać do Rektora Uniwersytetu tutejszego proś­
bę, najdalej na dzień 30 Grudnia r .  b. z za łą­
czeniem do niej następujących dowodów: 1)
M e t r y l 2) Biegu życia, 3) Dyplomu na dokto­
ra medycyny otrzymanego w krakowskim lub 
innym Uniwersytecie należącym do państwa j e ­
dnego z trzech Najjaśniejszych Opickóńczych 
Dworów kraju tntejszego, 4) zaświadczeń z o d ­
bytych examinów z wszystkich nauk dla W y ­
działu Lekarskiego przepisanych, tudzież dowo­
dów praktycznej wiadomości w  zawodzie ogro« 
duietwa botanicznego, 5) pozwolenia od właści­
wego rządu do starania się o wzmiankowaną 
katedrę, jeżeli są zagraniczni.

Następnie kandydaci, którzy »o przejrzeniu 
przez Senat  ich Akademicki próśb i dowodów 
za dostatecznie ukwalifikowanych do ubiegania 
się o rzeczoną katedrę nznane będą, wezwani 
zostaną od Rektora Uniwersytetu do odbycia 
tutaj konkursu pos.-uoi:ionego nieodmiennie na 
dzień 15 Lutego 1S43 roku piśmiennie, a na 
dzień 16 t. m. i roku ustnie w języku wyżej
wspontnionym.
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Rzeczywiści professorowie tej samej k a te ­
dry przy Uniwersytetach Najjaśniejszych P ro ­
tektorów kraju tutejszego, posiadający dyplom 
d o k to rsk i z Wydziału Lekarskiego, nie potrze­
bują odbywać konkursu , są tylko obowiązani 
innym waróukom, dla możności objęcia w 
w ie  będącej katedry, uczynić zadość.

Kraków d. 15 Października l£ 4 2  r.
Sekr. Uniwersytetu Jagiell 

( Ir .)  Czapatowicz.

t )  i »  I c w a o ś c k  » i t g r r i a k ; z i i t <

P O L S K A .
W arszawa  14 Października.

Dnia wczorajszego, o godzinie czwartej po­
południu, Najjaśniejszy Pan, z powszechnym 
żalem mieszkańców W arszaw y,  opuścił miasto 
n asze ,  udając się do twierdzy Nowogieorgie w  
skiej.

F R A N. C Y A.

Paryż 8  Października.
W czora j  na p a ry z k o - w e rsals ki ćj kolei żela­

znej powtórne z; szło nieszczęście . które łatwo 
najgorsze mogło mieć skutki. Z Paryża w zw y­
kłym  czasie odchodząca lokomotyw? napotka­
ła przeciw sobie idącą wpoblizkościFolie. Zet­
knięcie zręcznością i przytomnością s terników 
osłabione było tak nieznacznie źe tylko kilka 
osób skaleczyło. Zaraz polem zarządzono śledz- 
stwo (Ra wykrycia przyczyny tego groźurgo wy­
padku.

Z. Marsylii donoszą że tam przy,bvł parosta­
tek  »Nil« jedeu z  najpiękniejszych okrętów flo­
ty  egipskiej ; przywiózł na poda. ónki j u  Mebme- 
da Alego dla Króla Ludwika Filipa i jego ro ­
dziny, Osm najpiękniejszych koni arąbskicji i 
kilka bardzo drogich szaii ma doręczyć Ar.hiu- 
Bej sekretarz wicekróla Egipskiego,

Donieśliśmy o pogłosce, jakoby hr, Bresson 
ed urzędu p o s ła  w Berlinie miał być odwołany, 
wrzkomo ponieważ mu za zle w zięto , że 'N. K ró­
la Pruskiego do odwiedzania Jworn naszego 
spowodować nie mógł. Być m oże ,  że hr. Bres­
son podobne życzenie wynurzyć poleeonu. J e ­
żeli mu zaś nieudanie się tego jako winę przy- 
pisują, to my to za grube przywidzenie poczy. 
tajemy. ' Posłannictwo P. llumbolda oddala osi 
nieobecności Króla wszelką możność fałszywe­
go tłomaczenia tej niebytnośći; każdy zapewne 
monarchę usprawiedliwi, jeżeli po d a le k ic h  pod­

różach v> niespełna 8 miesiącach do Londynu, 
Petersburga i prowincyi Nadreńskiej odbytych, 
zważając- nagromadzone tymczasem m n ó s 'v ó in -  
leressów rządowych do podroży do Paryża  dla 
samej rozrywki skłonić się nie mógł. W s z a ­
kże Hr. Bresson ma otrzymać nowe przezna­
czenie, ale nie z niełaski, tylko jako nagrodę,

. Zdaje się być rzeczą postanowioną, że Pan Ba­
ran ie  do Petersburga więcej nie powróci, ponie­
w aż dwór Rossyjski, mimo wszelkie usiłowania 
P. Guizota, nie chce się przychylić do u trzym y­
wania tu Ambasadora, lecz w Paryżu tylko nad­
zwyczajnego posła i pełnomocnego ministra *a- 
wierzytelnić postanowi!. Dla tego i my uie. 
możemy mieć ambasadora w Petersburgu, a po­
nieważ hrabiemu St. Aulaire w Londynie nie 
bardzo się podoba i on po mianowaniu starsze - 
go syna swego deputowauym całkiem od wido­
wni publicznej cofnąć się zamyśla, zapewne p. 
Baranie zostanie następcą jego a posada w P e ­
tersburgu dostanie się panu Bresson. —  hrab ia  
Bresson, chociaż tylko ma przydomek nadzwy­
czajnego posła, należy jednak w moc postano­
wienia Zi oku 1834 do ajentów dyplomatycznych 
pierwszej rangi i pobiera jako taki 100,000 fr.  
rocznej pensyi. Tak mu się więc de Jare na­
leży nowa posada poselska w; Petersburgu. Na- 
stępcą jego w Berlinie ma być Markiz Dalma­
c j i  , którego dwór wiedeński z tym tytułem 
przyjąć się wzbraniał.  Przez posnnięcie h r a b i ' 
Bresson spełni pan Gu:zot, gorące życzeuie mar­
szałka Soult.

A N G L  I  A.
Londyn 8  Października.

Onegdaj dla dopełnienia formaluości w  Izbie 
wyższej kommisśya królewska Tymczasowo od­
roczył® parlament do 10 Listopada. ,

Gazeta nadworna ogłasza awanse i nagrody 
dla dwunastu oficerów, którży się w  obrouie 
Dźellalabadu odznaczyli.

Dzienniki BirminghamskieJ donoszą’: »Dziś
zajmował się magistrat długo śledztwćni szcze­
gólniejszej sprawy. Od kilku dni bawił w Bir­
mingham cudzoziemiec który udawał się za a r ­
cybiskupa z Tripolis. Xiądz Allpórl przyjm o­
wał go gościnnie, na noc zaś udawał się góśu 
do oberży. A  źe najlepsze miał lisiy poleca­
jące, i uwierzytelniające go od riapwy.zszych 
władz duchownych , wyjednały mu pan Allport 
różne dary dla wsparcia Kościo s syryjskie­
go iak się w  swoim okólniku wyraża. Ale 
wczoraj doniesiono xiędz-» Allport źe przyjął w 
gościnę i wspierał oszusta. Na tę wiadomość 
zarządzane śledztwo wykazało źe a rc y b isk u p  
nie miał z sobą żadnych rzeczy, a gdy nadto iii-



spektor policyjny uważał papiery cudzoziemca 
za niedostatecznie przekonywające, aresztował 
go w raz  z towarzyszącym mu młodym Syryj­
czykiem, Po przepędzeniu nocy w więzieniu 
stawiony do protokółu wywiódł się passporta- 
mi, listami i innenii dokumentami źe nie jes t o 
szuslem i źe tylko ubozlwo jest jego całym 
występkiem. »Dzieunik Sun  taką robi uwagę: 
<ilibogi Arcybiskup mógł wprawdzie w Anglii 

za  oszusta uchodzić; śledztwo jednak i areszt 
przez urzędnika policyjnego uskuteczniony zda­
je  się być bardzo niestosowne. Zupełny brak 
rzeczy zapewne uważano za dostateczny dowód 
obwinienia.«

Doniesienie kupca i e x - k a r t y s t y  Pierce w 
Suthampton względem spisku kartystow na ż y ­
cie królowej uknutego władzy dużo narobiło 
kłopotu, cboeiaź powszechnie sądzą ,  źe Pierce 
takie zrobił doniesienie tylko aby uwagę publi­
czności na dom swój zwrócić i handel swój 
wsławić. Jak  wiadomo, 100 funt. szterl. na­
grody przeznaczono na wykrycie osoby, która 
podług zeznania Pierce’go, d. 6 W rześnia doń 
strzelać miała, ponieważ nie chciał być narzę ­
dziem w’ ręku Kartystow. —  W  skutek tego a- 
resztowano mejakiegos Charles Gifford, którego 
postawa nie podobna wprawdzie do osoby mnie­
manego mordercy, jak ją  Pierce opisał, ale j a ­
kiś Girot oświadcza, ze go widział z pistoletu 
do Pierca strzelającego; wszakże później pow- 
stało słuszne ja k  się zdaje podejrzenie, że Girst 
przez nienawiść ku Giffordzie do doniesienia 
lego spowodowany zosta ł ,  ponieważ Gifford 
brata jego o kradzież przekonał. Pokazywano 
na sessyi kapelusz P ie rca , przezj który kula 
przejść miała; podług zdania osób rzeczv św ia­
domych dziura ta W  kapeluszu mogłaby tylko 
przez taki strzał być sprawioną, gdyby otwór 
pistoletu do samego kapelusza przyłożono; oraz 
kierunek kuli musiałby być takiego rodzaju, iź 
Pierce nie mógłby był ujść śmierci, gdyby wów­
czas kapelusz miał na głowie; — z drugiej s tro ­
ny oświadcza doktór; przez Pierce natychmiast 
pó tym przypadku wezwany, £e włosy na gło­
wie jego widział osmolone i że w miejscu opa- 
louera zwierzchu, kontuzya była. Gifforda, któ- 
ry  wszystkim tym denuucyacyom kłamstwo z a ­
daje, zatrzymano tymczasem w areszcie. Ob- 
seruer uważa, źe podobne pogłoski q mniema­
nych zamachach na życie królowej dawnićj nie 
raz już  w  obieg puszczano.

R o z m a i t o ś c i .

JASNOW IDZENIA.
(S o m n a m B i iU z m )-

Escbenmcyer pisze tak o dwóch jasnowidzą­
cych ,  k tórzy  skon króla Wirłcmberskiego na 
kilka la l przepowiedzieli: »\V roku 1812 d. 12 
Lipca, w obecności nadwornego lekarza K I. . . . ,  
Radcy skarbowego S t. . .  w raz  z żoną jego i 
có rk ą ,  spisany został protokół maguetyzowanej 
chorej Panny W... .  jak  nas tępuje: Król S . . .  
umrze w r. 1816. między 18. a 20. Kwietnia 
sposobem nadzwyczajnym; przed skonem jego 
poszlą do ciebie KI... Źe chora zaraz na w s tę ­
pie oświadczyła, iż to tylko za prawdziwą na­
leży uważać przepowiednię , co w następnych 
paroxyzmach potwierdzi, układano jej poprze­
dnie odpowiedzi w pytania,  z których się póź­
niej wykazała data duia j miesiąca jako 
m ylna, bo pytana dodała, iź w tej mierze błą­
dzić może, co spowodowało magnetyznjącego 
do dalszych badań zapowiadających w  ostatnich 
dniach października przepowiednia sprawdzić 
się ma.

sDrugą jasnowidzącą Pannę K... maguety- 
zował Dor. N .„  Dziewczynę tę sam widziałem 
w ostatnim peryodzie paroXyzmów; poczem w r ó ­
ciła do naturalnego stanu. W e  śnie magnety­
cznym wszystkie fenomena ciała i duchowne do 
najwyższego doszły stopnia. Zwolennicy m a­
gnetyzmu pragnęli przekonać się czy przepowie­
dnie dwóch jasnowidzących względem jednego 
i lego samego przyszłego zdarzenia zgadzać się 
będą, lem bardziej ,, że dotąd na tern dowodzie 
zbywało. Tem  powodowani trzej przyjaciele 
postanowili doświadczyć tego na objawieniach 
jasnowidzącej Kr., biorąc za podstawę próby’ 
przepowiednie magnetyzowanej W .. . .  Wypadek 
badań okazał, zgodność między widzeniami , ja k  
się o tem p rzekonamy z objawienia, na dniu l 7  
kwietnia 1816 r. w obecności nadwornego le ­
karza KI... Dra. N .. ..  i prof. K .. , . t  uczynione­
go w sposób następujący. Jasnow idząca: S .. . .  
umrze w tym roku w miesiącu Październiku. 
Pyt. Czy na początku w  środku lub ua końcu 
miesiąca? Od. W  końcu października. Pyt.  
Czy nie możesz oznaczyć dnia , może to nastą­
pi 26go? Od. Nie. pyt. Może 28go? Od. W  
tym dniu] oduiesie śmiertelne konluzye w gło­
wę i piersi. Co pierwsza jasuowidząca prze­
powiedziała przed 4 laty, druga ponpwila na 7 
miesięcy przed wypadkiem. A  że się nie znały , 
ani o sobie słyszały:; nie mogła więc pocho­
dzić zgodność przepowiedni z poprzedniego po-
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rozum, t  a się lub wiedzy. Rzecz U  sta ła  się 
tak głośną w  publiczności, iź wiele znakomi- 
tych: osóbpozakładały się o znaczne summy za 
i przeciw spełnieniu się objawienia, które gdy 
nastąpiło i ziściło się nawet co do najmniejszych 
szczegółów, wprawiło wszystkich w zadumienie i 
zjednało licznych stronników zwolennikom ma­
gnetyzmu.«

Twierdzenie, źe woluośó człowieka woli 
może przeszkodzić ziszczenia się przepow.ii dni, 
da się zastosować i do jasnowidzących przestrze­
gających nas lub podających nam środki zarad­
cze przeciw grożącemu złemu. Tak np. duch 
opiekuńczy przestrzega Selm ę, aby się chroniła 
liczby 9 ,  gdy we w torek po raz pierwszy w y­
jd z i e .  Jakoż brat magnetyzowanej (wydawca 
dziennika jej choroby) Dor. M. W iener stosu­
jąc  się do życzeń pozornie zupełnie ozdrowiałej 
chciał z nią pojechać w odwiedziny do dobro, 
czyńcy, który jej był ocalił życie; ale się nie 
mało zdziwił, gdy dorożka , o którą się u g ad z a ł , 
oznaczoną była Liczbą 9. Przestrzeżony wziął 
innego f iakra, dla unikuienia jakiego złego przy­
padku. Czasem bowiem maguetyzowanijchorzy 
jeżeli są mniej usposobieni,  przepowiadają 
wprawdzie nieszczęścia, choroby i oznaczają ich 
c z a s ; ale nie zawsze są w stanie podać z e w ­
nętrzne do nich przyczyny, środki zaradne łub 
Wylcczające.

O prawdzie, już  poprzednio przytoczonym 
przykładem snu s tw ierdzonej, jako mełżenslwa 
w  niebie się k o ja rz ą , przekonywa magnetyzo- 
w any  chłopiec w Halberstadt, który we śnie

magnelyzowanym widział swoja przyszłą oblu­
bienicę wymieił jej im ie ,  wskazał miejsce z a ­
mieszkania, opisał jej postać, nbiór i t. d. po- 
mimo to ani jem n ,  ani jego rodzicom nie była 
znajom ą, bo o niej jako w  odległej p.owincyi 
mieszkającej nigdy nie słyszeli. Również prze­
powiedział niespodziane pizybycie krewue^o z 
H amburga, i oznaczył czas i oberżę ,  do k tó­
rej zajedzie co wszystko zupełnie ziściło się aż 
do najdrobniejszych okoliczności.

'  P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 10 do dnia 17 P a id  ziernika.

M akowska M arya,  Ł ącka  T ek la ,  Bednarsk i  J a c e k  , 
Ż a rs k i  S fanisław  ob . ,  Chodylska  Ju l i a ,  F r ied le iu  A n ­
toni ,^C hwalibog K o n rad ,  B z ow sk i  Teofi l ,  B y s t rz a n o -  
w s k i  Maxyniil ian, d i a b e l s k i  Jo z e f ,  G u tw iń s lu  F e l ix ,  
I lo sz u lsk i  H ippo l i t  ob. ,  S ław sk i  W ła d y s ł a w ,  
ezyk iew icz  Macity ob. ,  U oland  S tan is ław  ob., Ł ak o m  
ska F ra n c iszk a ,  z Polski;  —  K ubełka  Ignacy ,  R ie -  
del E d w a rd .  D om aszew sk i  G ab ry e l  ob.* O suchow sk i ,  
z Galicyi;  —- Z a rem b a  A d a m  ob. ,  Swdezewski H ip p o -  
Jit, IVachtigaI« S t re jb e l  S tan is ław ,  Su lkow ska  L u iz a  
xięzuu,  B ia łek  T eressa ,  z  P ru s s .

Wyjechali z Krakowa. '%

W o d z ic k i  W ła d y s ł a w  h r . ,  L a ry sz  B a ron ,  dc 
P o lski;  *— Bedlich  do P ru ss .

D o n ie sie n ie  pryw atn e.

WALERYA.IV WINCENTA WONDRACZEK 
upoważniony Nauczyciel towarzyskich i sclo 
tańców ,  ma honor donieść Szanownej Publicz­
ności,  iż z dniem dzisiejszym otworzył Salon 
czyli Szkołę Tańców, gdzie na powszechne ż ą ­
danie podzielone zostaną lekcye na 3 klassy to 
jest:  1, 2  i 3, ta zaś ostatnia gra tis, do k tó­
rej tylko 9  osób od lat ł) do 17 przyjęte zosta­
ną, za angażowanie do klassy 3ej przyjmuje się 
wcześniej,  również udzielać może lekcye po 
domach prywatnych, zaręczając aknratne uczę­
szczanie i gorliwość w wyuczeniu powierzonych 
sobie osób , służąc także Szanow. Publiczności 
nowością, zawiadamiam iż wyszedł w W arsza­
wie zupełnie nowy Kontredans (kontredance a 
la Craeovien) układu p. Maurice (Moris) dyrek­

tora baletu sceny w arszaw skie j , tudzież ode­
brałem z Czech z Pragi najnowszą metodę ulu­
bionego tańca tak nazwanego p o l k a .

Mieszkam przy ulicy ś. Anny N r C 
na pierwszem piętrze.

Podpisana wdowa po ś. p. Michale Łukie 
wiczu, ma zaszczyt donieść ^inleressowauyii]. 
osobom, iż jak przed tern, lak • nadal rod f i r ­
mą swego męża W arszta t Kraictecki u trzy­
mywać będzie; przylem poleca się względom 
szanownej publiczności, na które zasługiwać naj- 
usiluiejszem będzie jej staraniem.

Em ilia Łuhewicz*  ulica Grodzka N r  234.


